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KURIER W ARSZ A W SKI. Swilkowski,  w ydaw ca  przez

Jat kikai iiście Damiefnito -----‘ ^ ‘‘“s c ie  p a m ię t n ik a ,orz*, 
sta ł pracować 1795.

NOWOŚCI WARSZAWSKIE.

Czterdzieście miljonów ludu zostającego 

pod Berłem  A L E X A N D R A  I, obchodziło 

wczoraj  z  wdzięcznością uroczystość Jm ien in  

swojego Monarchy.  Polakom  równie ten dzień 

ieat drogim i św ię tym , czują ile są w inn i  swemu 

wskrzesic ie lowi— X że N a m ie stn ik , wszelkie 

władze Królestwa i mnóstwo osób rozm aitego 

s tanu  udali się około godziny 9 do obozu gdzie 

w obecności  dostojnych cz łonków  N A J J A ­

Ś N I E J S Z E !  rodziny C E S A R Z A  i K R Ó L A  , 

JW . A rcy-B iskup P ry m a s  pod nam io tem  odpra­

wił  mszą iw ię tą ,  i zaintonował Te D em n, wcza- 

sie którego sto k roć  wystrzeliły działa. Poczem 

blizko czterdzieści  tysięcy wojska w paradzie 

defi lowało. Ogodziuie 6 wieczorem dano bez 

p ła tn a  widowizko w T ea trze  N a ro d o w y m ,  za- 

kończonem stosowną kantatą,  wczasie  której 

u kaza ł  się obraz  następujący: o ł ta rz  płonący 

ofiarą wdzięczności  otaczały Religja,  sprawie­

dl iw ość  i  mądrość, po obu iego stronach Jen  jusze

u t r z y m y w a ł y  znaki z w y c i ę z t w , i ro z m a i te  go­
dła. G łąb  Z ape łn i ł  widok Parnasu z z n a k a m i  
W zras ta jących  lub wznowionych kunsztów i 
nauk —  N ader  liczny i ś w ie tn y  Bal dany p i z p z  
Xięcia JVam/estm'ia zaszczycili swą obecnością 
trzej Bracia M O N A R C H Y  i W I E L K A  X !Ę -  
Ź N A  A L E X A N D R A .  Powszechna illttminacja 
stolicy trwała  do późna.  N a  sztachetach Pałacu 
Xigcia N am iestn ika  iaśniało lamp kilka tysięcy, 
n iemniej  R a tu s z ,  Pałac Komnl: Rząd: W o jn y  
i innych wiele  dom ów  rzęsisto b y ł y  ośw ieco-  
nemi.

Donieśliśmy w  Nr: 211. Kurjera , pod 
a r ty k u łe m  o wystawie kunsztów w  Pałacu Ka­
zi mierowskini iak interesującą iest rzecząszły-  
szeć r ezonow an ia  odwiedzających. Dzisiaj 
czu jem y  się być obow iązan i  donieść o z d a ­
niach publiczności, nsld portretami wsławia 
n ych  Polaków, l i tografowanemi przez byłego 
M ajora  S liw ickiego , odkąd takowe do zbioru 
obrazów na widok wystawionych p r z y b y ły .—  
Prawdziwie! trudno opisać te uczucia, iakie 
wzbudza w ziomkach szereg wizerunków tych 
O b y w a te l i  i Bohaterów, których poświęcenia 
się dla ojczyzny nie ieden z nas by ł  świad­
kiem! —  Najmilsze nawet w ra ż e n ia , iakie 
na  nas czynią Twory pędzla rodackiego w sali 
iednej n iem i zapełnionej , zniewolonemi są ie- 
dnak ustępować wrażeniom, iakie sprawiają 
sa m e  tylko w  drugiej  sali pomieszczone psr-  
t re ty  Polaków z  k tó rych  iedni o rężem , d ru ­

dzy radą k ra j  w  ciężkiej  doli w spierali -  
wszyscy majątków i życia nieszczędziii d |a  
niego. Jak gdyby iakieś przeznaczenie te a <> 
było chciało, iżbv się z obrazami ludzi w ie | .  
kich dzieła samej imaginacji  iakkelwiek wybor­
ne  n ie ró w n a ły ,  zostawując osobny dla n ich  
pośw ięcony przybytek .  —  Czemuż nietącze-
m y daru do oddania podobnym rysem  tej c z u ­
łej sceny która nas  p rzy  wspomnionych do" 
piero obrazach w up tyn ionąn iedz ie lę  przeje-  
ła. —  Dzień ten uwalniający wszelkie s t a n y  
od pracy, śc iągnął  do pałacu Kazmierawskieoo 
między innem i także tych mieszkańców s t o ­
licy , k tó rzy  ieszecze daw nega  stroju Pol­
skiego niezarzucili .  Po k rótk im  zastanowienia  
się nad o lejnemi malowidłami, do których na  
przód za liczną poszli publicznością, i z liczby 
tych  uwielbiwszy za naturalnem i n a jp e w n ie j ,  
szem uczuciem piękności obrazów Biskupa G nie ­
źnieńskiego i Sgo Marcellego, n iec ierp liw ie  za-  
czeli się dopytywać,  gdzieby się zna jdow ały  
por tre ty  w sław ionych  Polaków. Ł a tw o  z tego 
przekonać się ruo ina  było jak mocno n ie m i  
byli za jęc i .  G dy  im przeto  pożądane w ska­
zano wizerunki,  z widocznem uniesieniem zbli - 
żywszy się do nich ieden do drugiego głośno 
przemawiać zaczęli: Patrz  sąsiedzie, ° 0 to nasz 
Z a krzew sk i, co obywateli  Warszawskich b y ł  
ojcem! oto n ieśmiertelny  nacze ln ik K ościuszko  
w którego ślady poszedł P oniatow ski' oto i 
ci Polacy  k tórzy krajowi najszczerzej ż y c z y .



ii! stosownie owszystkich innych sądząc, oder­
w a ć  się nieniogii od ulubionych twayzy,  po 
w tąrza jąc ,  źe te  por t re ty  w  ich oczach są naj­
piękniejsze. Taka to moc narodowości! —  Gdy 
do tych  na jp rzyjem niejszych wspomnień przy- 
czyn i i  się sw o im  talentem W .  S liw ic k i  pe­
w n y m  przeto być może wdzięczności dla nie 
go, przywiązanych do swej ziemi i sławę k° 
chających Polaków, w szczególności, że go do 
kontynuacji  tak szacownego dzieła wszelkie- 
m i  wspierać będą sitami. W ątp ić  nawet nie­
można źe opiekuńczy Rząd ktery nieżałuje n i ­
czego do w zniesienia w kra ju  sz tuk pięknych , 
dawszy iuż pomoc tylu innym , udzieli ią 
także rodakowi przedsiębiercy tak  koszto 
w n e g o  dzięta stawę imienia Polskiego uwie 
czniającego.

Podziękow anie M ieszkańca s to lic y  W. 
D yb ek  Profesorowi s z tu k i  L eka rsk ie j etc.

W y z n a n ie  dzięków w Gazecie,
N ic  Doktorom nie  przynosi,
W y p łaca  się z długu przecie,
T e n ,  co wdzięczność drukiem  gtosi.

Już  m ia łem  wsiadać, do Charona  Łodzi,  
Słyszałem w ycie  Cerbera,

W  tern biegły D yb ek , w pomoc mi przychodzi 
Z  chłodzącym kw asem  Hallera.

^  P o  kilku flaszek yóyźyciu,
Pożegna łem  się  z K rw otokiem , 
da pozostałem przy życiu 
A  Charon odpłynął bokiem.

N ie m ia ły  miejsca proszki , krople,  china 
Przepis  był  prosty i krótki,

N ie  ieść korzenno, wstrzymać się od win *> 
Od kawy, po n c iu  i wódki.—
U czony  Dybku  ! pokazałeś wiele, 
Z ręcznych  doświadczeń w Stolicy

Przez  ciebie ży ją  d w a j  N a u czyc ie le , 
Ż y je  w y p rb te k  ż  K a rlicy .
Świetne A u re li)  Plemie 
J u liu s  wsz?dł w tym  sposobie 
Z  pod noża na Rzymską ziem ie ,
M atkę  położywszy w Grobie.
] Karliczka zyć  przestała,
N atu ra  pokona sztukę,
Lecz Dybka niezginie  chwała 
M a wprawę, zręczność, Naukę, 
u  P. Letrona  dostać można no w y ch  

t a ń c ó w ,  granych na wczorajszym Balu u JO 
Xięcia N a m ie stn ika . T o  iest: Tan iec  Polski 
skomponowany przez JP Karola K u rp iń sk ieg o  
a dedykowany N: ^Wielkiej Xipzuie  a L E X A N -  
□  R Ż E  F E D O R O W N I E ,  tudzież tan iec Polski 
i trzy mazurk i  ułożone przez JP. Damsego

Jutro nastąpi ciągnienie drugiej klassy 
loterji  Klassycznej. Losów kupnych całkowi­
tych i ćw iar tkowych do chwili ciągnienia dostać 
m ożna w kantorach Petiskusa  i IVarthejm a.

P rzy jech a li do W a r s z a w y .  
Hamantavyski F ra n ,  Oby: z Husarzeyyą. 
Konarski Felix  Adjiin: z Krakowa 
Łączyński H erom in  z Czarniewa.
T repka  Jerzy O b y ;  z Karzyszewa.
W ierzb ick i  Stanisław Oby: z L ę to w ą .  
Kosiński A n to n i  O by:  z Olszanki. 
N iem ierzyc  Jgnacy  O by: z Rawy. 
Ujazdowski Sędzia T ry b :
Będziński W alen ty  Q bv :  z Kurów.
H ery n g  Jan O by: z Miszewa.
Jasiński Klemens A d ju n k t  z Kałuszyna, 
Krzyżanowski Jacenty Oby: z Kielc.
Opiliński lózef O by :  z Kielc.
S zym anow ska  A n n a  S tarościna z Jzdebna. 
Jasiński O by: z Kalisza.

Suchodolski A n to n i  O by: z T am eczna.  
Skarżyńsk i  Leopold zS tup i l ,
W a le w s k i  A d a m  O by:  z W p l y n i a .
M effadowski Połko: W .R .  z Grodna.
Rosen Jenera ł W .R.

D O N I E S I E N IA .
Z a  zdrojami przy nlicy zielonej N r :  1064. 

na  drug im  piętrze dnia Mca i r: b: 7. południa 
od godziny 2 do wieczora  zwolnej  ręki za g” 1®' 
we pieniądze są do sprzedania , następujące et łek- 
ta , Pantaljon nowy o 6 ok taw ach  z Janczarską 
m uzyką ,  zegar b r o p z o w y  , kanapą z 6ciu k p e .  
słami i 2 taboretów, szafy, komoda, stoliki ,
l ak ie ro w an e  i : t : d : __________

W  Ruskim H a n d l u  /  przeciw Sgo K rzy ­
ża pod w y s ta w ą  pod N r :  558 , są d° PT*e *
dania najpiękniejsze woskowe s to łow e  swie- 
ce za p om ie rną cenę.

W czo ra j  w ieczór zg inęła  peleryna 
z Materj i  Tureckie j  wrozmaite kolory na dnie
n iebieskim wy robionej,  w  drodze od Saskiego
Pałacu do ulicy długiej.  Ktoby takowe z n a ­
lazł raczy ją  pod Nr:  3 w M .ry w . iu  n a e  
p iętro  oddać, a za to przyzwoitą  nadgrodę 
obierze.

Onegdaj  pod czas f a ie rw erku  sg ino l  piv* 
del b iały , mocno kudłaty , uszy długie m ający .  
A  źe to zwierze było  podarunkiem danym  przez 
umierającego syna stroskanemu ojcu.  uprasza 
tenże najusilniej o o d d a n i e  zguby na ulicę ogro­
dową pod N r :  S92. . n  1 . .

T :N :  Dziś T ra jed ja  D zie w ica  V rlean

ska. Jutro Ope: C zerw ony K apelusik .

P. M- dnia 6 W rześn ia  stopni ciepła tg  • i. 7= 

,7  d. a .  tg.  <1- ę - so -d -  10 2B’


